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KURJER PŁOCKI
Na zasadzie uchwały Zjazdu Związku Prasy Prowincjouałnej, wszystkie komunikaty instytucji prywatnych i społecznych podlegają opłacie.

wr»i

Aannfora i tai.
Sowiety sprzymierzyły się z Niemcami. — Możliwość zerwa­
nia. konferencji. — Wysiłki Skirniuntta. — Oburzenie Lloyd 

Georgea. — Zimna krew Barthou,

t GENEWA, d. 18.4 (Pat.—Havas) 
W kulach angielskich kursuje wia- 
ńomość, że cztery mocarstwa posta­
wiły delegacji rosyjskiej następujące 
warunki.

1—Uznanie przez . Sowiety dłu­
gów wojennych zd zniżką od sumy 
ogólnej wobec sytuacji rosyjskiej;

.2—Uznanie długów prywatnych 
z jednoczesną ulgą w postaci roora- 

itorjum;
3—Restytucja ze -strony sowietów 

dóbr nacjonalizowanych obcych pod­
danych.

Podczas dvskusjiiLitwinow i Kras­
sin stwierdzili, >że Rosja uie jest 
w możności przyjąć takich warun­
ków i wymi>ga pomocy kapitałów 
Eurooejskich.

■Mocarstwa oświadczyły, że nie 
żądają od Rosji natychmiastowej spła* 
ty długów, lecz zasadoiozesro uzna­
nia dawnych zobowiązań. «Cziczerin 
odwołał się o decyzję do Moskwy, 

■co przeciągnęło rokowaniu.
W międzyczasie, jak wiadomo, 

nastąpiło podpisanie traktatu nie* 
miecko-sowieckiego.

GENUA, 18.4 (Pat.—Ha van). Po­
siedzenie mocarstw Ententy oraz po­
zostałych aljantów w sprawk- trak­
tatu niemiecko-sowieckiego rozpoczę­
ło się o godz. U-ej.

.Lloyd George uzasadniał tejzę, że 
należy stosować inny stopień odpo­
wiedzialności wobec Niemiec, aniżeli 
Wobec Rosji, gdyż Niemcy są zwią­
zane zarówno decyzją w Cannes ja­
ko też i Traktatem Wersalskim.

Skirmuntt wygłosił przemówienie, 
*tóre spotkało się z powszechną apro­
batą. Zadecydowano wydalenie Nie­
miec z Podkomisji Politycznej. Posta­
ło wionę również zakomunikować de- 
iflauji niemieckiej i rosyjskiej, że 

niemożliwością dopuszczenie ich do 
udziału w Komisji i spraw rosyjskich.

GENUA, 18.4 (Pat.—Havas). Dziś 
^dbyła się konferencja szefów rządów 
koalicyjnych w sprawie rosyjskiej.

GENUA, d. 184 (Pat. — Havas). 
Wieść o podpisaniu traktatu niemiec- 
ko sowieckiego wywołała ogromne 
tdizwiehic.

Komisja Prawnicza rozważa sto­
sunek traktatu do podstawowych 
Punktów Traktatu Wersalskiego.

Na. zebraniu tym będą obecni 
Wszyscy byli sprzymierzeńcy.

GENUA, dn. 18.4 (Pat.—Havas)* 
w kołach Wielkiej Brytanji podpisa­
nie traktatu niemiecko-scwieckiego 

wołało osłupienie. Szef kancelarji 
Lloyd George’a w wyw’adzie z dz'en- 
""-arzami powiedział, że zawarcie 
^aktatu Lloyd George określił jako 
aielojUnośc. '

GENUA, dn. 18.4 (Pat.—Havas), 
denniki włoskie wytykają trakta- 

'Owi rosyjsko-niemieckiemu niezgod­
ność z konferencją w Cannes i sprze- 
^wianio się postanów:eniom Traktatu 
'’ersAskiego.

GENEWA, d. 18.4 (Pat—Havas) 
®«eń wcz9rajszy był niezmiernie 

ożywiony. Minister Skirmunt przed 
konferencją z państwami sprzymie­
rzonymi odbył narady z Bsrrere’em, 
Nincziczem i Di am an lim.

PARYŻ, dn. 18.4 (Pat.—Havas). 
Prasa potępia układ rosyjsko-nie­
miecki.

„Echo de Paris“ żąda wyjazdu 
delegacji niemieckiej z Genui.

GENUA, dn. 18.4 (Pat,—Havas). 
Podpisanie traktatu sowiecko-nie­
mieckiego sprawiło olbrzymie wra­
żenie. Dziennik .„Idea Nationale* 
pisze:

„Traktat pociągnie za sobą fatal­
ne skutki w zakresie stosunków 
włosko-sowieckich“.

GENUA, dn. 18.4 (Pat.—Havas). 
Ogłoszony przez delegację rosyjską 
traktat między Rosją a Niemcami 
oparty jest na zasadach:

An. I. Niemcy i Sowiety zrze­
kają się wzajemnych kosztów szkód 
wojennych, jak również szkód, pow­
stałych z powodu wyjątkowych 
ustaw wojennych, albo z powodów 
stosowania środków przemocy przez 
organa państwowe stron działających.

Publiczne i prywatne stosunki 
prawne będą uregulowane na pod­
stawie wzajemności. Niemcy i Ro- 

• sja zrzekają się wzajemnie kosztów 
utrzymania jeńców wojennych.

2) Niemcy zrzekają się pretensji 
obywateli niemieckich, powstałych 
z zastosowania ustaw i zarządzań 
sowieckich, ale pod warunkiem, że 
Rosja Sowiecka nie zaspokoi podob­
nych pretensji pnństw trzecich.

3) Natychmiast podjęte będą sto­
sunki dyplomatyczne i konsularne.

•4) Zasada największego uprzywi­
lejowania w uregulowaniu stosunków 
handlowych i gospodarczych w kwe- 
stji powrotu obywateli jednego i dru­
giego państwa.

o) Przyjazna życzliwość ich przy 
uwzględnianiu potrzeb gospodarczych 
przez strony zawierające traktat.

GENUA, dn. 18.4 (Pat.—Havas). 
Na zebraniu sprzymierzonych Barthou 
podkreślił ostre- dwulicowość delega­
cji niemieckiej i sowieckiej.

Barthou oświadczył, że odtąd 
nie będzie bral udziału w połud­
niowych posiedzeniach ze stroną 
rosyjską.

GENUA, dn. 18.4 (Pat.—Havas). 
Na zebraniu sprzymierzonych Barthou 
domagał się udziału państw Małej 
Ententy, u to w celu zastanowienia 
się nxd obecną sytuacją, jaka się 
wytworzyła. Propozycję Barthou 
przyjęto jednogłośnie.

GENUA 18.4 (Pat—Hav.). Dzien­
nik „Laboro“ ogłasza zapewnienie 
R&thenau, ;ż Lloyd George był do­
brze poinfonnownny o rokowaniach 
rosyjsko-niemieckie}, które toczyły 
się w óiągu ostatnich 3-ch dni.

Korespondent Pata otrzymał wia­
domość z kół angielskich, że zapew­
nienia Rathenaua są fałszywe. Lic yd 
George został dopiero poinformowany 
o tym wczoraj przez Benesza. Przy

tym miał on natychmiast powziąć 
ostateczną decyzję.

Powstrzymał go od tego Barthou. 
Barthou opowiedział się przede- 
wszystkim, za dokładnym zbadaniem 
całej sprawy.

Włoskie koła polityczne uważają 
chwilę za bardzo poważną.

GENUA, d. 18.4. (Pat). Szefowie 
rządów koalicyjnych odroczyli wczo­
raj obrady, ponieważ postawiono wnio­
sek uznania Konferencji za zerwaną 
I zwołania Rady Najwyższej

Następnie po naradzie uchwalono 
odroczyć posiedzenie wszystkich Ko­
misji i zwołać wieczorem posiedze­
nie rzeczoznawców, celem zbadania 
zgodności traktatu rosyjsko-niemiec­
kiego z traktatem wersalskim.

GENUA 18.4 (Pat—Havas), Skir- 
inunt odbył konferencję z delegatami 
francuskimi oraz Beneszem omawia­
jąc sytuację. Wśród delegacji pol­
skiej panuje opinja, że zerwanie kon­
ferencji jest niepożądane. Delegat 
Polski pragnie doprowadzić do utrwa­
lenia jednolitego frontu francusko- 
angielskiego.

Pracuje on w tym kierunku.
Delegacja Polska opublikuje notę 

w sprawie pogwałcenia traktatem ro­
syjsko-niemieckim — traktatu wersal­
skiego w punktach odszkodowań 
Niemiec dla Rosji, w których Polska 
miała partycypować.

GENUA, d. 18 4. (Pat). W ko­
łach sorzymierzonymi zawarcie trak­
tatu Rosji z Niemcami, przyjęto nie­
przychylnie. Traktat czyni wrażenie, 
jakoby Niemcy zawarły go w celu 
wywarcia nacisku na inne mocarstwa 
w stosunku do sprawy rosyjskiej..

Koła sprzymierzone zaznaczają, 
że inicjatywa traktatu bezwarunko­
wo nte wyszła od Niemców.

PARYŻ, d. 18.4. (Pat). Dzienniki 
francuskie umawiając sprawę zawar­
cia traktatu niemiecko-sowieckiego, 
zaznaczają, że jest on doskonałym 
ostrzeżeniem, dotyczącym sprzymie­
rzonych. Znaczna część prasy stwier­
dza, ż-3 traktat jest dostatecznym do­
wodem piemożiiwośc! prowadzenia 
jakichkolwiek rokowań z Rosją.

Wobec tego dalsze konferencje bę­
dą niepotrzebne. Część prasy podkreśla 
możliwość gwałtownego zerwania kon­
ferencji.

Prasa augielskx donosi, że Lloyd 
George jest ogromnie wzburzony I apro­
buje nieobecność Ameryki w Genui.

U w iłża on za usprawiedliwione 
obawy i nieufność, objawiane przez 
Francję, Wrażenie traktatu prasa 
angielska określa, jako bombę, inórą 
podłożono pod gmach prac konfe­
rencji.

GENUA, dn. 18.4 (Pat.—Havas). 
Barthou i Poincaré przeprowadzili 
wspólną korespondencję w sprawie 
sytuacji ostatnio wytworzonej.

Na dzisiejszym posiedzeniu Sprzy­
mierzonych oraz Małej Ententy Bar­
thou złoży sprawozdanie o oficjalnym 
stanowisku francuskim. Przypuszcza­
ją, że Francja nie ztchce przerwać 
współpracy btz uprzedniego wysiłku, 
umożliwiającego drisse prowadzenie 
konferencji.

W każdym razie sytuacja, wy­
tworzona zawarciem traktatu powin­
na .zostać zmodyfikowana w duchu 
zmiany niektórych punktów tego 
układu sowiecko-niemieckiego. ’

GENUA, 17.4. (Pat.) W sobotę ze­
brała się komisja ekspertów koalicyj­

nych die omówienia z delegatami Rosji 
kwestji rosyjskich długów przedwojen­
nych.

Litwinow przedstawił rosyjskie kontr­
propozycje i wywodził, że aljanei 
występując zbrojnie przeciwko Rosji so­
wieckiej, wyrządzili b. znaczne szkody 
szczególnie w Rosji północnej. Do tego 
przyłączają się szkody, wynikłe z blo­
kady Władywostoku i wydatki spowo­
dowane koniecznością wypłaty rent dla 
ofiar wojny. Żądania Rosji z tego ty­
tułu wynoszą około 35 miljardów rubl 
w złocie. f

Du tego przyłączają się również 
inne żądania Rosji, jak odszkodowanie 
za utratę Besarabji, wysokość którego 
Litwinow oblicza na 15 miłjardów rb. 
w złocie. Razem 50 miljardow rubli 
w zlocie. Rosjanie uznają swoje długi 
przedwojenne, jednakże stwierdzają, że 
po odtrąceniu od sumy tych długów, 
sumy, która się Rosji należy od państw 
Ententy, aktywa pozostaną po stronie 
rosyjskiej.

Wreszcie Litwinow wyraził gotowość 
uczynienia sljantura koncesji, obstawał 
jednakże przy zasadzie wzajemnego 
rozrachunku.

GENUA, d. 17.4. (Pat). Dzisiaj rano 
odbyła się konferencja delegatów pięciu 
mocarstw zapraszających, poświęcona 
kwestji rosyjskiej. W obradach wziął 
również udwał delegat Japonji, który 
w poprzednich zeoraniach poświęconych 
tej samej kwesji, udziału nie brał. Na 
posiedzeniu tym uzráno, że aljanei do 
statecznie już wyjaśnili swoje stano­
wisko i że obecnie kole; na delegację 
rosyjską dać zanow i odzianą jasną odpo­
wiedź.

Przypuszczają, że podkomisja poli­
tyczna, w której rosjanie mają wyjaś­
nić swoje stanowisko, będzie mogła się 
zebrać jutro lub pojutrze.

WIEDEN, d. 17.4. (Pat.). „Neue 
Freie Presse* donosi z Genui: Sobotnia 
konferencja w sprawie długów rosyj­
skich była przerywana kilkakrotnie i po­
trwała do późnej nocy.

Rosja zobowiązała się uznać obo­
wiązek wypłacenia długów rosyjskich, 
zaciągniętych do 1 sierpnia 1914 roku 
j rzez państwo rosyjskie, przez poszcze­
gólne gubernje lub związki gminne, 
zrzekając się prawa kontrżądań w tym 
zakresie. Natomiast pożyczki, które 
Rosja zaciągnęła od aljantów podczas 
wojny, miałyby być skreślone wobec 
skompensowania ich żądaniami rosyj­
skimi.

Zs spraw Górn. Śląska.
KATOWICE, d. 18. 4. (Pat.) Władzo 

Koalicyjne ogłosiły dziś w pismach za­
prowadzenie stanu oblężenia w mieście 
Gliwicach, ernz w powiatach Gliwickim 
i Żubrowskim. Dzienniki wychodzić 
mają tylko po przedstawieniu swe­
go tekstu do cenzury prewen­
cyjnej.

0 godz. 8 wieczorem lokale publicz­
ne mają być zamknięte.

Po godz. O-ej wieczorem nich na 
na ulicach jest zakazany.

KATOWICE, d. 18. 4. (Pat.) W nocy 
z poniedziałku no wtorek Orgeschowey 
rzucili w Bytomiu bombę na Dom 
Polski Związkowy p. n. „Ul”, która 
wybuehująe sprawiła tylko szkody ma- 
terjalne.
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Gdzie źródło.
Piętrzą się na łamach pism: szer­

mierki słów, narzekania, a wszystko 
na temat drożyzny, paska, szmuglu 
i nadużyć Zdawałoby się, że nasze 
społeczeństwo traci wiarę w lepszą 
przyszłość!

Wyświetlanie spraw, lub kłamli­
we plotki rozgoryczają naród, jątrząc 
go wzajemnie, a zło zamiast się 
zmniejszać — na urągowisko—potęż­
nieje! Jedni widzą ratunek w re­
wolucji, inni całymi siłami walczą 
z demoralizacją, piętnując winnych, 
ale nie szukają głównej przyczyny. 
Tu trzeba postawić natychmiastową 
dyagnozę nad tą chorą częścią do­
mu, rodaków. Inaczej nie usuniemy 
gangreny i toczyć będzie ona szerzej 
swe dzieło. Wniknijmy w to błędne 
kiło rany krwawiącej i leczmy naj­
spieszniej radykalnie, szukając źródła!

Nieszczęsne wady nasze w więk­
szej części narodu " wywołało wiele 
kobiet!

Hörend urn, krzykną wszyscy — 
to fałsz!

Bez gniewu, na zimno, popatrz­
my: rozumnie i krytycznie na wy- 
chowanie dzieci!

Matka najczęściej, zaślepiona 
w swych pociechach, marzy o karje- 
rze dta nich. Nie bierze pod uwagę 
zdolności, zdrów a, ale pcha je na 
najwyższy szczebel. Desperuje nad 
niesprawiedliwością nauczycieli, uży­
wa gróźb, obietnic dla malca w celu 
otrzymania promocji! Niezdolna ofia­
ra, pod pręgierzem złych stopni, 
awantur, wymówek w domu poci 
się nad książką, nienawidząc jej i do 
całego społeczeństwa uprzedza się 

swym pojęciu nierozwiniętym. 
Oporem idzie nauka. Mama ze łzą 
biega, żebrze przed egzaminami ko­
repetytora, aby rezultat okazał się 
dobry. Mordują całymi dniami bied­
ną dziecinę, no i owo „coś“. nie­
określonego kończy w ten sposób 
szkolę, a często i uniwersytet! Bo 
dziś moda nakazuje nawet pa cien­
iłom kończyć wyższe studja!

Nareszcie uzyskano dyplom; przez 
protekcję, dany osobnik jedzie dalej, 
obejmuje posadę, składa wizyty 
w pięknym garniturze, przyjmuje, 
ale w biurze czy praktyce chwieje 
się. Robi błędy za błędami, kombi­
nować najłatwiejszego zadania nie 
może, o pojęciu ,obowiązku społecz­
nego i narodowego”, nie uczono go. 
Wydaje rozporządzenia nielogiczne, 
pełne absurdów, nie słucha doświad­
czonego kolegi przez pychę i brnie 
w swojej głupocie coraz dalej—a na 
tym cierpi społeczeństwo!

Takich mamy wo wszystkich 
warstwach. Czasami są to dobrzy 
ludzie i byliby idealnymi fachowca­
mi—ale dla zamożnej rodziny wsty­
dem hy było mieć syna szewcem, 
córkę ogrodniczką, introligatorką 
i i-rzez zrozumienie złe idą ci wy­
kolejeni, jako szkodniki pracy naro­
dowej. Wyrzut sumienia, chęć za­
tuszowania braków umysłu topią 
w hazardzie, pijatyce. Pensja nie 
wystarcza, robi się wtedy,. świń 
stwa! Szerpą się deficyty, naduży­
cia w instytucjach społecznych, ale 
żaden z nich uie przyzna się do wi­
ny, nie ustąpi dobrowolnie miejpca 
zdolnemu, ufny w stosunki torturuje 
daiej młode ^eństwol Czyż to nie 
win> matek? One wejrzeć powinny 
rozumem w kierownictwo dzieci i dla 
«wei pychy nie obdarzać... zerami 
społeczeństwa! Tyle pól pracy, dla 
mniej zdolnych. Będą oni tam do­
skonałymi jednostkami, a prawdziwie 
ludziom z otwartą głową nie zajmą 
mie.sca. Niestety, karykatury mno­
żą się szybko a kraj cierpi.

Zapytam jeszcze o jedno: Czy 
narzeczona swego przyszłego bada 
i pyta:

— „Jfcką drogę ma wytkniętą, 
czy pójdzie z nią ścieżką obowiązku 
narodowego i społecznego przez ży­
cie, bo w krętych manowcach ona 
się brukać nie będzie?*

Napewno, nie! Na dowód: Wiele 
to żon, tonie w zbytku, strojach, za­
bawach, ale nie wnikną, skąd te pie­
niądze na to płyną? Z pensji nie 
wystarcza na szumne użycia. Milczą 

Miar.

później przed Saracenuni i t. d„ 
a w Polsce czyny O. Kordeckiego 
na Jasnej Górze, oraz działalność bisk. 
Krasińskiego i ks. Marka w konfede­
racji Barskiej wykazują, że w wiel­
kich chwilach dziejowych inoompa- 
ribilitas między stanem duchownym 
a wojskowym, przestawała siłą rze­
czy istnieć. Tak było i we Francji 
w r. 1914; biskupi założyli wpraw­
dzie formalnie protest przeciw powo­
łaniu księży do szeregów, ale naka­
zali im posłuszeństwo prawu i w go­
rących odezwach wezwali naród do 
„świętej jedności^.

„W obliczu niebezpieczeństwa, 
które grozi krajowi — pisał kardynał 
A mette—«wszelki podział winien ustać 
między jego synami“.

„Nie patrzcie, kto trzyma sztan­
dar — napom nał biskup z Cahors.— 
Niema teraz partji, jest tylko Francja“.

I oto wśród pięciu miljonów żoł­
nierzy, znalazły się tysiące księży, 
opustoszały seminář ja i probostwa, 
a zakonnicy, wypędzeni przez rząd 
sekciarski z Francji, dobrowolnie i ma­
sowo zgłosili się pod sztandary, co 
wywołało pełno podziwu słowa Cle­
menceau. Ksiądz stał się w okopach 
„kowalem zwycięstwa“ i apostołem 
zgody między Narodem a Chrystu­
sem, a przez to samo religja stawała 
się znowu jednym z głównych czyn­
ników porządku społecznego.

W szeregach ksiądz-żołnierz jaką­
kolwiek służbę pełnił, był przedew- 
szystkim kapłanem. Spowiadali udzie­
lał Darów świętych, przed szturmem 
na druty kolczaste, otrzymywali żoł­
nierze, klęcząc i z głowami odkryty­
mi, przez jego usta rozgrzeszenie ge­
neralne, ranni powierzali mu swe 
ostatnie prośby i swe listy do naj­
bliższych, był on zaufanym przyja­
cielem każdego. Za frontem impro­
wizował kapliczkę, do której przy­
chodzili ci, którzy nigdy dotąd nie 
słuchali Mszy św. W rowach, gdzie 
padały granaty, chodził z Wiatykiem.

O. Lacrampe opowiada o licznych 
przykładach codziennej Komunp św. 
Chrystus sam chodził wśród tych bo­
haterów. I gdy dziś widzimy Francję, 
powracającą do ideałów chrześcijań­
skich, to jest to dowód, że Chrystus 
dalej w narodzie zajmuje to miejsce, 
które zdobył w okopach.

O. Lacrampe, którego płomienna 
wymowa wywoływała w andytorjum 
dreszcze głębokiego wzruszenia — 
zakończył swój odczyt rzutem oka 
na czasy obecne i okrzykiem: „Vive 
la Pologne”.

Słuchacze, między nimi książę- 
biskup Sapieha, podziękowali gorąco 
znakomitemu mówcy za odczyt, któ­
ry dał im poznać moment powstania 
nowej, jutrzejszej Francji.

więc patrząc przez ubrylantowane 
paluszki, przywilejem pawia w bo­
gate barwy otoczenia. Czy to ze 
szmugli, czy z paska, z nadużyć ka­
sowych czy potajemnych kombinacji 
to ich nie obchodzi! Czemu? Czyż 
kobieta-polka, kochając naród i przy­
szłość jego, nie powinna być twierdzą 
domu przed złym? Podtrzymać męża 
iu»wet w upadku? Smutne, ale te 
panie rywalizują w ekscentrycznych 
strojach z półświatem, zapominając, 
że on... to nieszczęśliwa ofiara: ego­
izmu męzozyzn losu, tęskniąca... za 
niszą rodzinną i szacunkiem ludzkim! 
W rozpaczy, zatapia się oddaiąc 
swoje ja—za złoto i szampana! Bo­
leć nad tyra, ale nie naśladować, 
tym, które mają gniazdo własne 
i cześć ! Wymaganiami wciągacie 
męża w błoto! Kala on przez to ho­
nor swój i wasz. Wytwarzacie hy- 
enę społeczną, która poi się krwią 
wyzysku, a moralność jej bezpo­
wrotnie ginie. Położyć tamę na- 
d u życiom musi kobieta—na 
wsi, w mieście, w pałacu, suterynie, 
w fachach i urzędach.

Odrodźmy kobietę prawą, silnej 
woli, z głębokim patriotyzmem! 
Niech wychowuje pokolenie zdrowe 
moralnie i fizycznie, niech nie zapo­
mina, że jest .S:łą narodu“. Zmieni 
się wszvstko, ustąpi ten zamęt pie­
kielny błędnego koła w pogoni za 
marką!

Czym.je teś Polko, robotnicą ozy 
damą na stanowisku, miej serce ży­
we dla ran społecznych! Stań się 
użytecznym kółkiem w maszynie 
państwowej, pilnuj, niech ona nie 
rdzewieje przez twe niedbalstwo! 
Czuwaj jak kapłanka nad nią a po­
lepszą się stosunki, znikną wyzyski 
stworzy się całość narodu szlachetna 
zlutowana spójnią wielkiej myśli 
i czynu!

Narzeczone! siostry! żony! matki! 
wy jedynie uleczycie bolączki obec­
ne! Niebezpieczeństwo grozi Ojczy­
źnie! Do pracy, poświęceń—kto żyw 
i kocha Ją!

Nieco o ci^gówkach ~
=— amerykańskich.

Za klasyczną krainę mechanicznej 
uprawy roli muszą być stanowczo 
uważane Stany Zjednoczone Północ­
nej Ameryki, specjalne warunki, jak 
zupełny brak robotnika przy olbrzy­
mich wyjątkowo żyznych obszarach 
ziemi, już dawno, bo od kilkudziesię­
ciu lat zmuszały tam najlepsze umy­
sły wynalazcze intensywne praco­
wać nad kwestią usunięcia do mini­
malnych granic żywej siły przy upra­
wie rol<. Sama liczba tylko fabryk, 
produkujących wyłącz aie ciągów ki, 
nie poruszając całkiem o różnorodne 
narzędzia, używane przy mecha­
nicznej uprawie roli, wysuwa Stany 
Zjednoczone nu czołowe stanowisko 
pośród absolutnie wszystkich krajów 
cywilizowanych. Nie ranie;, niż 160 
fabryk jest dziś zajętych w tym kra­
ju tylko produkują najrozmaitszych 
typów ciągówek. Są wyrabiane tara 
od największego typu ciągówek o sile 
60 90 Hp., jak to typy Twin City 
dla pługów od 14 skibowych, aż do 
typu najmniejszego, używanego tylko 
dla podmiejskiej uprawy ogrodniczej 
o sile zaledwie */t — 1 konia — dziś 
już bardzo popularnych w Stanach 
typu „Beaman*. Szczególnie w cza­
sie wojennym proces usuwania ży­
wej siły w pracy na roli był bardzo 
znaczny. W tym czasie powstało kil­
ka całkiem nowych typów ciągówek

WMiWi.
O udziale 25.000 księży francus­

kich w ostatniej wojnie, mówił przed 
kilku dniami przed krakowską pu­
blicznością O. Licrampe, Dominika­
nin francuski, prof. Uoiw. Lubelskie­
go i sam były żołnierz Wielkiej oj- 
ny, którą przebył jako sanitariusz, 
żołnierz frontowy, podoficer, oficer 
i wreszcie jako kapelan dywizyjny. 
Chlubnym świadectwem tej służby 
pod sztandarem ojczystym, jest sze­
reg wojennych odznaczeń, które zdo­
bią dziś jego habit dominikański.

O. Lacrampe opowiadał nam z za­
pałem o tym istotnie opatrznościo­
wym wydarzeniu, jakim d!a Kościoła 
i Francji stał się udział księży w woj­
nie. Ustawa o rozdziale Kościoła od 
państwa, zmusiła księży do czynnej 
służby wojskowej, przez co ksiądz 
francuski, dotąd pozbawiony wpły­
wu na społeczeństwo, dzięki zręcznej 
propagandzie antykatolickiej, zetknął 
się znowu na froncie z masami ludo­
wymi i swym patriotyzmem, poświę­
ceniem, odwagą, miłością dla żołnie­
rzy, okazywaną czynnie w najcięż­
szych chwilach, wreszcie swą wier­
nością obowiązkom kapłańskim, wy­
konywanym w sposób nieraz heroicz­
ny, odzyskał z powrotem pełen po­
dziwu szacunek i przywiązanie tych 
mas i dziś ciesząc się znowu woły- 
wem na nie, zdobvwa je z powrotem 
dla wiary. Politycznym plenom tej 
siejby na froncie, jest dzisiejszy kurs 
rządowy, reprezentowany przez Poin- 
earego, jest nim także przywrócenie 
stosunków między Francją a Waty­
kanem.

Prawo kościelne zabrania — jak 
wiadomo—kapłanom zarówno służby 
wojskowei, jak i w szczególności no­
szenia broni, Atoli dla obrony urawa 
i cywilizacji chrześcijańskiej, Kościół 
zawieszał niekiedy—zwłaszcza w daw­
nych czasach, postanowienia kano­
nów. U zarania wieków średnich wi­
dzimy często papieży i biskupów, 
organizujących orężną obronę cywi­
lizacji chrześcijańskiej przed barba­
rzyńcami, Wandalami, Longobardami, 

— bardzo wiele fabryk przeszło na 
masową produkcję. A wszystko to 
dlatego, aby zaspokoić stale wzra­
stające zapotrzebowanie rynków na 
dobre, a wypróbowane, co do swych 
zalet, jak materjału, tak też kon* 
strukcji ciągówki.

Najciekawszym i najwięcej cha­
rakterystycznym objawem ostatnich 
typów jest fakt, że górę bior^ na 
rynku nie duże ciężkie maszynyail- 
koskibowe, lecz wyłącznie średnie, 
a nawet ściśle mówiąc małe, bo 
zastosowane tylko do pługów zaled­
wie dwu lub trzy skibowych, przy 
normalnej pracy w polu. Godnym 
uwagi też jest fakt, że gąsienicowe 
typy, które z technicznego punktu 
widzenia pdawałoby się powinny gó­
rować przy uprawie roli — nie stają 
się popularnymi, lecz odwrotnie, co­
raz więcej jest w użyciu typów 
czterokołowych. Typy trzy lub dwu 
kołowe stale znikają i nie są uzna­
wane za praktyczne. Pomimo to za 
najlepszy, co do wydajności i jakości 
pracy jest na ogół przyznawany typ 
kombinowany, półgąsienicowy, szero­
ko dziś znany typ „Bates Steel Mule“. 
Wszelkie próby stosowania specjal­
nych motorów do ciągówek i umo­
cowywanie takowych nie wzdłuż 
osi symetrycznej ciągówki, zostały 
w ostatnich latach zaniechane.

Powszechnie został przyznany za 
najodpowiedniejszy typ—motor typu 
automobilowego — tylko z mniejszą 
liczbą obrotów na minutę. Typy, 
które nie zdążyły dziś przejść na tego 
rodzaju motory, są uznawane bez wy­
jątku, jako nieodpowiadające prakty­
ce i wymaganiom doby obecnej.

Naogół w Stanach Zjednoczonych 
w dobie obecnej pracuje około 330 
tys. ciągówek różnej wielkości i sy­
stemów. Rzucającym się jaskrawo 
w oczy szczegółem jest kolosalna 
liczba małych, bo tylko 2 skibowych 
ciąsówek w ogóluej ilości. Otóż jed­
nych tylko ciągówek typu Fordsona, 
dziś już powszechnie znarych na ca­
łym świecie, pracuje mniej niż 180 
tys, w Stanach Zjedn. A 20 tys. tych 
że ciągówek jest dziś rozsianych po 
całym świecie — od ciepłych błotni­
stych krain południa, produkujących 
ryż, aż do najdalszych sfer jeszcze 
produkujących ziarno. Za niemniej 
ciekawy objaw musi być uważany 
f=.kt, że taka duża ilość tego typu 
ciągówek została rzuconą na rynek 
do konkurencji z koniem; w przecią­
gu ostatnich zaledwie niespełna pię­
ciu lat, conajraniej 1,200,000 koni 
zostało w tym czasie usuniętych od 
pracy na roli, wyłącznie tylko przez 
ten typ, nie mówiąc o innych ty­
pach. W przybliżeniu w tym samym 
czasie okuło 3 milj. koni przestało 
zjadać część produkcji rolnej dla 
swego utrzymania — o tyle więcej 
pozostało zboża dla nas, ludzi.

Chyba dość tych faktów, aby 
ocenić całą potęgę i wielkość przy­
szłości mechanicznej uprawy roli 
w Stanach Zjednoczonych. Z natury 
rzeczy typ Fordsona coraz bardziej 
staje się tam typem uniwersalnym — 
typem konia mechanicznego. Natu­
ralnym jeat, że ciągówsa Fordsona 
nie może być uważaną za typ ideal­
ny — bo taki wogóle nie egzystuje. 
Najlepsze głowy wynalazcze stale 
pracują nad tym zadaniem i technika 
amerykańska powoli, lecz stale ku 
temu ideałowi dąży. Ideałem tym 
jest ciągówka mała, lekka, poru­
szana silnikiem parowym. Nie można 
nie uznać za fakt, te zpośród rzuca­
nych stale różnych ciągówek na ryn­
ku amerykańskim—typ Fordsona stal 
się bezwzględnie najpopularniejszym, 
najbliższym przyjacielem farmera.

Konstruktorem tej ciekawej cią­
gówki jest człowiek, dziś bodaj naj­
więcej znany przez wszystkie ludy 
i rasy całego globu. Jest nim Henry 
Ford, a ściśle on i jego syn, stąi 
Ford (and) Son. Z właściwym tylko 
jemu rozmachem i wizją wielkiej 
przyszłości H^nry Ford zorganizował 
w pobliżu miasta Detroit w Stanic 
Michigan, w okolicy River-Rouge pro­
dukcję masową swych ciągówek. 
Zostały zastosowane techniczne ulep­
szenia, dostępne tylko niewielu wy­
brańcom tego świata — z racji ko­
losalnych nakładów. Są zastosowane 
cuda, nawet dla cudów nie obcej 
techniki amerykańskiej. Odlewnia
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Moków cylindrowych i korpusów naj­
większa na globie, a jednocześnie 
najczystsza z racji udoskonaleń na­
tury higjenicznej, została połączona 
z baterją własnych wielkich pieców, 
skąd specjalnie preparowane rozto­
pione z rudy żelazo wlewa się odra­
zu do form piaskowych. Szereg 
innych p>eów dostarcza odrazu roz­
topione żelazo z rudy do pieców 
martonowskich, połączonych z włas­
nymi walcowniami stali, aby samvrn 
wyrabiać, dziś już powszechnie zna­
ną przez swoją doskonałość stal 
w wyrobach Forda (Dok. o.)

„O cześć Wam“.
( Pieśń polskich żołnierzy z pod Lwowa)

Gdy student do boju wystąpił z orężem 
Kmiotkowie się w sejmie bawili, 
Gdy student zawołał: Umrzem lub zwy- 

[ciężym !
Kmiotkowie o gruntach prawili.

Armaty pod Lwowem zdobywała wiara. 
Co z szkolnej porwała się ławy. 
Kmiotkowie w stolicy kurzyli cygara, 
Czekając — po morgi wyprawy.

Lecz kiedyś i w Polsce dzień jasny się 
(zrodzi, 

Dzień święty, radosny godowy.
Że będą — zrobimy to, da Bóg, my, 

[młodzi,
Zrównane i serca i głowy !

0 cześć tym. co w różnym choć stanie, 
Z jednaką na piersiach ich blizną.
W jednakiej żołnierskiej tej szarej suk 

[manie
Dla ciebie polegną Ojczyzno!

„Śmiech*, i

Kronika Płocka.
; KWIECIEŃ.
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UWARTIK

KflLENDftRZYK.
Czwartek. Teodora b.

Im. sl. Drogomira 
Piątek Anzelma b-

Im. sł. Strzeżymira.

BIULETYN
Państw. Zarządu rz. Wisły w Płocku 
o stanie wody na Wiśle i dopływach.

Stacja Data Stan 
wody

Przybyło lub 
ubyto od dnia 
poprzedniego

Wisła.
Kraków 18.4 + 172 prz\ b. 20 era.
Zawichost 14.4 -169 ubvło 11 cm.
Płock 19.4 + 145 ubyło o cm.

San.
Przemyśl 13.4 -so ubyło 5 ctro.

Dunajec.
N. Sącz 134 + 100 ubyło 4 ctro.

Bug.
Wyszków 13.4 + 135 ubył) 4 cm.

Przepowiednie Meteorologiczne
danych. tt«iiÿ„iycznÿ6h : lut oilatnich 

Do połowy mieniąca możliwe deszcze, 
chłody, nawet śnieqi. w każdym razie, po­
wietrze zmienne. Pod koniec miesiąca zu­
pełna pogoda i ciepło.

= Ze świąt. Tegoroczne święta 
Wielkiejnocy minęły przy nader 
pięknej pogodzie. Nic t**ż dziwnego, 

ludność pośpieszyła tłumnie do 
świątyń pańskich i słuchała w sku­
pieniu słowa Bożego, asystując rzew - 
nym a radosnym ceremoniom wielka­
nocnym.

Wielu uważało tradycyjnie wto- 
reL t. j. dzień wczorajszy za tak 
Zvvane trzecie święto.

Dzien 3 maja świętem narodu 
wym Uchwałą Sejmu naszego usta- 
Howiotiy został dzień 3 maja, jako 
Pamiątka nadania w Polsce r. 1791 
w,ekopomnęi konstytucji, świętem 
Państwowym, które należy czcić tak 
Sarno, jak wszystkie inne najuroczyst- 
^Zfcf święta w Polsce. Jednakowoż 
• wszyscy obywatele u nas pojmu­
ją w (en soosób uchwalę sejmową, 
'0 zauważyć można było ub. roku.

Dlatego też ze wszech miar god- 
uznania i poparcia jest myśl, pod- 

w a Pr,zeó najpoważniejsze czynniki 
bieście i powiecie, aby w roku 

obecnym nadać dniu temu charakter 
takiego uroczystego święta, jakim 
jest ono w istocie, a więc święta 
konstytucyjności i praworządności 
w ogóle.

Odpowiedni Komitet Obywatelski 
powinien zająć się techniczną stroną 
zorganizowania tego święta narodo­
wego polskiego, a wszystkie władze 
wezwać winny ogół ludności, zawcza­
su, aby w dniu 3 maja ustała praca 
w biurach, warsztatach, sklepach 
i t. p., jak w każde uroczyste święto.

= Wiec chrześcijańsko narodowe­
go stronnictwa pracy. W d. 18 b. m. 
poseł p. Czerniewski zdał sprawę 
z działalności sejmu i stanowiska 
swego stronnictwa w czasach ostat­
nich. Lwią część swego przemówie­
nia poświęcił p. poseł najważniejszej 
w ostatnich miesiącach sprawie wi­
leńskiej. P. poseł szczegółowo przed­
stawił wszystkie te okoliczności 
i czynniki, jakie wpłynęły na za- 
ostrzeżenie się walki pomiędzy zwo­
lennikami federalizmu a integralizmu. 
Słuszność integralizmu, w którego 
szeregach szło jego stronnictwa, mów­
ca uzasadniał koniecznościami, głów­
nie polityki zewnętrznej, przeciwsta­
wiając swój pogląd zwolennikom te- 
deralizmn, wychodzącym ze stano­
wiska doktryny, bez należytego 
uwzględnienia konieczności życio­
wych. Bardzo dobrze przedstawione 
były również motywy, które posta­
wiły i socjalistów po stronie federa­
lizmu, przvezym mówca znakomicie 
uwydatnił dwulicowość w stosowaniu 
teorji wobec interesu partji. Pomimo 
wszelkich zakusów federalizmu — 
zwyciężył pogląd intergralistyczny, 
przyczym głównym atutem zwolenni­
ków integralizmu bvła w tej spraw:© 
niezłomna wola ludności wileńskiej.

Sprawa konferencji genueńskiej 
przedstawiona bvła przez p. posła 
mniej szczegółowo. Mówca uwypuklił 
cel głównv obrad — odbudowę eko­
nomiczną Europy centralnej i wschod­
niej oraz niebezpieczeństwo, grożące 
naszemu stanowisku mocarstwowemu 
ze strony Niemnie i ich planu, opra­
cowanego przez Stinnesa. a popiera­
nego przez Anglję. Urzeczywistnię 
nie tego planu groziłoby poddaniem 
Rosji pod wpływy niemieckie, co by­
łoby początkiem naszego końca, jako 
mocarstwa. Zwrócił następnie uwagę 
mówca na nasz plan, jako przeciw­
stawienie niemieckiemu. Nid może­
my wprawdzie walczyć z Niemcami 
kapitałem, natomiat co do rezerwy 
pracowników, osobliwie technicznych, 
znających wybornie Rosję, żadon kraj 
nie może się z nami zrównać. Plan 
nasz polegałby na stopniowej odbu­
dowie rolnictwa i przemysłu rolnego 
cłównie w prowincjach pogramcznvch 
Rosji i stopniowe posuwanie w ten 
sposób ekspansji przemysłowej. Ma 
boć on przedstawiony na konferencji.

Wreszcie co do ostatniego punktu 
(stanowisko stronnictwa wobec rzą 
du) mówca zaznaczyły że jego stron­
nictwo popiera rząd obecny we 
wszystkich jpg » zamierzeniach dążą­
cych do wzmocnienia państwowości 
polskiej, jakkolwiek nie w zupełnoś­
ci solidaryzuje się z jego programem. 
Podniósł tu mówca — dużą wartość 
dwuch ministrów—skarbu—p Michal­
skiego, a szczególnie ministra soraw 
zagranicznych p. Skirmunta, który 
naprawdę okazał się pierwszym istot­
nym ministrem spraw zagranicznych.

Na interpelację przewodniczącego 
zebrania ks. Umińskiego, ęo do ter­
minu przyszłego Sejmu — p. poseł 
oznajmił, że jego stronnictwo walczyć 
będzie wszelkimi siłami o termin I-go 
października, jako początek nowego 
Sejmu. Sejm przyszły, zdaniem p. 
posła będzie pod tvm względem gorszy, 
że da znaczny procent przedstawicieli 
innych narodów. Należy przeciwsta­
wić temu umiejętny dobór i silną 
konsolidację posłów-polnków,

= Z przepowiedni o pogodzie. Dla 
osób, które lubią bawić się w obser­
wacje zmian atmosferycznych, prze­
powiednie meteorologiczne podajemy 
szereg nrzvslów, odnoszących się do 
dni Wielkiego Tygodnia i Wielka­
nocy.

Pogoda w kwietnia niedzielę, 
Wróży urodzaju wiele.

W Wielki Piątek dobry siewu początek

Kiedy w Wielki Piątek rosa.
To nasiej gospodarzu dużo prosa, 
A jeżeli w Wielki Piątek mróz, 
To proso na górę włóż !

Jak w Wielki Piątek pada, 
to będzie suchy rok.

Jeżeli w Wielki Piątek deszcz kropi 
Radujcie się chłopi (będzie urodzaj).

Pogodny dzień Wielkanocny, 
Grochowi wielce pomocny.

Jak na Wielkanoc pada,
To trzeci kłos w polu przepada, 
Ale jak na Zielone Świątki pada. 
Tu złe naprawia.
Wartość tych przepowiedni, kto 

cierpli* y, może sprawdzić niezadługo.
= 0 ustalenie polskiej nazwy tu­

tek, czyli gilz. Krakowska firma 
„Zjednoczone Fabryki Tutek i Bibu­
łek — Bełdowskiego • łUrliczki-Woło- 
szyńskiego" postanowiła ogłosić kon­
kurs za pośrednictwem redakcji cza­
sopisma „Poradnik Językowy“, celem 
uzyskania i ustalenia polskiej nazwy 
tutek, czyli gilz. Nazwa odpowiadać 
musi charakterowi języka polskiego, 
nie może być abstrakcyjna, a powin­
na raczej kojarzyć się z pojęciem 
przedmiotu samego. Za najlepszą 
nazwę wyznaczy się nagrodę 20.000 
mk. Na sędziów konkursowych upro­
szono : prof. Jana Czubka, członka. 
Akademji Umiejętności, dyrektora 
Romana Zawilińskiego, redaktora 
„Poradnika Jęz.u, inż. Karola Stadt- 
miiliera, autora Słownika techniczne­
go, dr. A. Bollaoda, prof. towaro­
znawstwa w Akad, handlowej i’Jana 
Żmijewskiego, organizatora przemy­
słowego. Proponowane nazwy nale­
żę wzaz z adresem przesłać do I go 
maja r. b. do redakcji „Poradnika 
Języków." w Krakowie ul Podwale 7.

= Artyści stołeczni w Płocku. Na 
dwa wieczory humoru, satyry i pieś­
ni zjeżdża grono artystów warszaw­
skich. Płock teatralny będzie miał 
możność wysłuchania śpiewu Aliny 
Wójcickiej, dowcipów znanego Ilen- 
rvka Domańskiego (Henia), zadziwia­
jących produkcji na harmonijce 
W. Łoskota i recytacji Ossorja Bro- 
chockiego.

Bogaty program sprawi zapewne, 
że w dniach 22 i 23 b. m. teatr miej­
ski wypełni licznie publiczność płoc­
ka, która chętnie zaopatruj“ się zaw­
czasu w bilety, w cukierni W-go p. 
Szatańskiego.

Ofiary.
Na inwalidów. Władysław Smoliń­

ski mk. 5000.

! Z Polski i o Polsce
X Kredyty na naukę lotniczą w Pol

SCO. Profesor Aerodynamiki na Po­
litechnice Warszawskiej, Cz. Wito- 
szyński, pracując nad teorią lotu ud 
szeregu lat, n;e poszedł za innymi, 
którzy me mają'.* w kraju adpo*i d- 
nich laboratorjów pojechali prowa­
dzić swe badania zagranicę. Prof. 
Witoszyński pragnął swą cenną pra­
cą prowadzić w kraju i w tym celu 
opracował referat o potrzebie labora- 
torjura aerodynamicznego w Polsce, 
oraz kosztorys jego budowy.

Jeden z badaczy zagadnień lotu 
anglik F. W. Łanchester w roku 
1895 — zaczyna swój meraorjal prof. 
Witoszyński — pisał, iż prowadzenie 
jaknajszerszych badań z zakresu aero­
dynamiki jest obowiązkiem narodo­
wym. 1 oto myśl Lanchestera stała 
się w Anglii czynem — dziś pracu­
je tam licznv szereg poważnych la­
boratoriów aerodynamicznych; środ­
ki olbrzymie na ten cel potrzebne 
dostarczone zostały przez państwo.

We Francji, Włoszech, Niemczech 
i we wszystkich krajach pracuje po 
kilka lub kilkanaście wielkich labo­
ratorjów aerodynamicznych, nie dziw, 
że rozwój lotniczy idzie tam wielki­
mi krokami. Nawet w dzisiejszej Ro­
sji w roku 1920 czynne były dwa 
wielkie laboratorja aerodynamiczne 
Kuczy no i Moskwa.

O postępie a nawet normalne) 
pracy w przemyśle bez takiego labo- 
ratorjum mowy być nie może; ko 

rzystanie zaś z usług laboratorjów zr< - 
granicznych będzie kosztownymi ma­
ło pożytecznym.

Polska jest jedynym krajem 
w Europie nieposiadającym ani jed­
nego laboratorium aerodynamicznegc.

Wyniki prac teoretycznych prof. 
Witoszyńskiego. pozwalają wniosko­
wać, że energja potrzebna do lotu 
da się zredukować ur znacznej mierz»- 
co dla lotmcrwa krajowego wojsko­
wego i cywilnego ma olbrzymie zna 
ozenie i przygotowuje zastosowanie 
praktyczne lotu o sile ludzkiej bez 
silnika.

Aby sprowadzić badania na grunt 
praktyczny, potrzebne jest laborato­
rium aerodynamiczne.

Plany budowy takiego iaborato- 
rjum składane od 1918 roku władzom 
cywilnym i wojskowym rozbijały się 
o brak funduszów.

W roku 1918 kosztorys wynosił 
około 2.000,090 mk. — dziś koszt 
wyniesie około 100.000 OOO, a jeśli 
będziemy zwUkać dalej, koszt wynie­
sie setki rniljonów. Każdy dzień 
zwłoki — to strata.

A tymczasem dowiadujemy się. 
że Ministerstwo Skarbu skreśliło 
z budżetu Politechniki sumę prze­
znaczoną na budowę laboratnrjum — 
na naukę i postęp w Polsce bras, 
pieniędzy !

Gdy zagranica łożv na swe wyż­
sze uczelnie fachowe miliardy—u nas 
skreśla się miljony, choć Kraj nasz 
jest młody i nie mamy ani nadmiaru 
sil fachowych, ani urządzeń niezbęd­
nych do ich kształcenia.

Pieniądze na laboratorjum aerody­
namiczne, znaleźć się muszą -wolno 
bowiem oszczędzić na wszystkim— 
ale nie na nauce—chyba, że chcemy 
zrównać się z pl°mionami koczowni­
ków’ syberyjskich lub indjan.

Poziom kulturalny Polski zalcżeć 
będżie od zatwierdzenia przez Pań­
stwo kosztów laboratorjum aerody­
namicznego— inaczej cofnięci w cy­
wilizacji i wyprzedzeni przez sąsia­
dów, zostaniemy , na szarym końcu.

Czvżby Polska n e tylko przesta­
ła być przewodnikiem cywilizaej 
i kultury Wschodu Europy i zejść 
miała do poziomu Serbji?

Pieniądz** na labcratorjum znaleźć 
się muszą ’

Na nauce i to nauce najbardziej 
absorbującej całv świat techniezny. 
oszczędności robić nie wolno!

X Napad na kursy rolnicze. Ze wsi 
Sulmierzyce, w powiecie noworadomskim, 
piszą :

W dniu 25 i 26 marca r. b. odbjć 
się miały tutaj kursy rolnicze, organ.- 
zowane przez tamtejsze Tow. rolnicze 
dla c-złonków kółek rolniczych. Jako 
prelegenci przybyli znani miejscowi 
działacze społeczni pp. Bielina, prezes 
Tow. roln. i Szpringer. prezes kółek 
roln. oraz instruktor kółek. Kursy od­
bywały się w sali Straży ogniowej.

Pierwszego dnia wykłady miały prze­
bieg spokojny przy udziale SO słucha­
czy. Dnia następnego, 26-go po połud­
niu, gdy prelegenci zjawili się na sali 
i p. Beiina zaczął wykładać o hodowli 
krów—zaraz przy pierwszych jego sh 
wach na salę wpadła banda ludzi z okrzy­
kami: precz z nim! zabić, udusić! Gdy 
o uspokojeniu napadających nie było 
mowy, prelegenci opuścili salę wśród 
rozbestwienia napadających, uzbrojonych 
w palki; obrzucano ich gradem obelg, 
bijąc kijami i grożąc zabiciem.

Odjeżdżających obrzucono gradem 
kamieni. Proboszcza miejscowego, ks. 
kanonika Cwiląga, bardzo poważnego 
i szanowanego w całej okolicy, zasypa­
no obelgami, wymyślając na kościół 
i duchowieństwo.

Z naciskiem trzeba podkreślić, że 
w ostatnich tygodniach w pow. nowo­
radomskim. zaczął bardzo silną agitacja 
poseł Rudziński, thugutowiec.

X Podrożenie pism łódzkich. Z dn. 
1 b. m. wszystkie pisma łódzkie pod­
niosły cenę numeru o 5 mk. oraz ceny 
ogłoszeń.

X Tworzenie działek podmiejskich 
dla zdemobilizowanych inteligentów. 
Ministerstwo spraw wojsk, wydz. osad 
żołn, podaje do wiadomości osób zain 
teresowanych, iż zostaje wydzielona 
pewna ilość parceli miejskich (w rejo­
nie do 3 kim. od miasta) dla zasłużo­
nych byłych żołnierzy, wszelkich zawo­
dów (lekarzy, nauczycieli ludowych, ad 
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■x katów, inżynierów, handlowców, rze- 
n-.eślników, kolejarzy i t. d.), którzy 
w bieżącym roku, stale zamieszkają 
w miastach i miasteczkach Kresów 
Wschodnich.

Wielkość parceli określoną jest od 
połowy do trzech hektarów, zależnie od 
osobistych kwalifikacji proszących,apraw­
dopodobnie osiedlonym udzieloną będzie 
pomoc budowlana.

Niezależne od powyższego podjęte 
są starania w min przem. i handlu ce­
lem ułatwienia powyższym kandydatom 
(trzymania kredytów na uruchomienie 
warsztatów rzemieślniczych.

Nadawanie ziemi zależne będzie od 
wykazania się posiadaniem wykazanych 
kwalifikacji, oraz faktyczną możnością 
i gotowością osiedlenia się (pierwszeń­
stwa mają ci kandydaci, którzy już 
(siedli na kresach wschodnich).

Bliższe szczegóły, ustalające tryb 
postępowania oraz wykazy miejscowości, 
gdzie działki powstaną, zostaną dodat­
kowo ogłoszone.

X Wywóz jaj zagranicę. Minister- 
j.m przemysłu i handlu komunikuje 
nam, że kontyngens wywozowy jaj od 
1.1V do 30.V1 1922 r. wynosi 500 wa­
gonów, czerwiec 200 wagonów. O po­
zwolenie na wywóz jaj ubiegać się 
mogą jedynie firmy, uprawnione do han­
dlu jajami (patent 1 kategorji, karta 
przemysłowa na hurt), przyczym pierw­
szeństwo przysługuje takim firmom fa 
chowym, które mogą udowodnić po­
świadczeniami wojewódzkich władz ad­
ministracyjnych, iż posiadają w kraju 
odpowiednie urządzenia dla zbiórki, 
prześwietlania, sortowania, przechowy­
wania i konserwacji jaj.

Opłaty wywozowe ustanawiane będą 
w zależności od przeciętnej ceny jaj 
na rynku warszawskim w miesiącu, bez­
pośrednio poprzedzającym miesiąc, na 
poczet którego kontyngensu wywóz na­
stępuje. Jako opłatę wywozową na 
miesiąc kwiecień ustalono kwotę 10 m. 
ci sztuki. Od opłat wywozowych wol 
r.e są jaja, wywożone dla dokonania 
tranzakcji wyrównawczych z państwa­
mi zagranicznymi.

X Wyrodna matka Dnia 26 z. m. 
we wsi Kuźnica Zereehowska gm. Roz­
prza zostało dokonane dzieciobójstwo. 
Stefanja Wędzonks, córka gospodarza 
wsi Kuźnica Zereehowska, porodziła 

dziecko płci żeńskiej, które jako nie­
ślubne stało się dla niej ciężarem. 
Chcąc się pozbyć dziecka, postanowiła 
go usunąć ze świata, co toż natych­
miast po urodzeniu uczyniła. Dla za­
pewnienia sobie dokładnej śmierci dziec­
ka. wepchnęła mu kilka kłębków zro­
bionych z wełny, w gardło. Dziecko 
to następnie wyrzuciła w pole, za dom 
swojego szwagra, gdzie na drugi dzień 
rano ludzid je znaleźli. Zawiadomiony 
o wypadku komendant posterunku w Roz­
przy udał się natychmiast na miejsce 
zbrodni. Wyrodną matkę oddano w rę­
ce sprawiedliwości.

podobne wypadki w ostatnich dniach 
miały miejsce w Sulejowie i Gorzko­
wicach. W pierwszym wypadku mat­
ka spowodowała śmierć dziecka przez 
napchanie mu w usta ziemi. W dru­
gim wypadku 18-letnia matka (żydów­
ka) wrzuciła dziecko natychmiast po 
urodzeniu do stawu.

X ,Gazeta Krawiecka* Nr. 4 opuś­
ciła prasę, jest to po prostu żurnal 
mód, pięknie ilustrowany, wszelkie 
pouczenie o krnju i cenniki. Adres 
Redakcji: Kraków, ulica Mikołajew­
ska L. 13.

I neiiklm świata.
t+z Nowy tenor. Z Madrytu dono­

szą do londyńskiego „Timesa’’, że w hisz­
pańskim świecie muzycznym wywołał 
ogromne wrażenie występ na scenie ope­
ry madryckiej nowego młodego śpie­
waka Miguela Flety, rodem z Arragonu.

Nowy śpiewak, wystąpiwszy w ope­
rze „Carmen", okazał się wprost feno­
menalnym tenorem, posiada przy tym 
zdolności aktorskie.

+ Komisarze-paskarze „Posledni- 
ja izwiestja“ przytaczają wesoło szcze­
góły, dotyczące upodobań kapitalistycz­
nych komisarzy ludowych. Jednym z naj­
poważniejszych akcjonarjuszy różnych 
przedsiębiostw trustów’ jest wiceprezes 
rady komisarzy ludowych Curiupa Troc- 
kij r wnież uprawia spekulację na włas­
ną rękę, używając swego brata za po­
średnika, który tjguruje jako właściciel 
wielkiej fabryki szpagatu w P otrogro 
dzie i akcjonarjusz różnorodnych fabryk 

i towarzystw. * Łnnaczarskij ma swe 
udziały we wszystkich towarzystwach 
wydawniczych. Przeważnie wszyscy ko­
misarze są udziałowcami różnych koo­
peratyw i większych firm w Moskwie 
i Piotrogrodzie, tłumacząc swój udział 
w tych przedsiębiorstwaoh koniecznością 
kontroli. W rzeczywistości cała kon­
trola polega na chęci jaknajszybszego 
zbogacenia się i to najczęściej kosztem 
państwa.

± Data Wielkanocy. Przypadający 
w r. b. 16 kwietnia dzień Zmartwych­
wstania Pańskiego nie jest jeszcze naj­
późniejszą datą Wielkanocy, może bo­
wiem przypaść nawet 25 kwietnia okres 
bowiem czasu dzielący najwcześniejszą 
od najpóźniejszej daty Wielkanocy się­
ga 35 dni.

Data najwcześniejsza:22 marca przy­
padła w ciągu ostatnich czterech wie­
ków tylko czterykrotniu, mianowicie: 
w roku 1598, 1693, 1761 i 1818.

Najczęściej przypada Wielkanoc 31 
marca tudzież 11 i 16 kwietnia każda 
bowiem z tych dat powtarza się w cią­
gu ostatnich sześciu wieków po 26 ra­
zy, natomiast data 24 marca jest naj­
rzadsza, w dniu tym bowiem Wielka­
noc przypadła raz tylko mianowicie 
w r. 1799.

Data późniejsza: 25 kwietnia przy­
padła trzykrotnie w ciągu trzech wie­
ków ostatnich, mianowicie: w r. 1666, 
1734, 1886 i bez wątpienia wielu z nas 
doczeka się powrotu jej w r. 1934.

Z ziemi Wileńskiej.
WILNO, d. 18. 4. (Tel. wł.) Dnia 

18 b. m (rano) przyjazd do Wilna pre­
zydenta ministrów’, przedstawicieli rządu, 
Sejmu, społeczeństwa. O godz. 9.30 
przed południem nastąpi wręczenie klu­
czy od miasta Naczelnikowi Państwa 
u wjazdu do Ostrej Bramy w obecności 
rządu, g?n Żeligowskiego, władz rzą­
dowych, cywilnych, wojskowych, oraz 
przedstawicieli miasta. Po mszy św. 
na Ostrej Bramie odbędzie się uroczyste 
przekazanie władzy w- lokalu Tymcza­
sowej Komisji Rządzącej.

W ceremonji tej wezmą udział: Na­
czelnik Państwa, prezydent ministrów, 
prezes Tymcz. Komisji Rządz., minis 
trowie, przedstawiciele Sejmu warszaw­

skiego i Wileńskiego, delegat Sołtan, 
przedstawiciele władz rządowych, lo­
kalnych i miasta, przedstawiciele du­
chowieństwa "wszystkich wyznań, oraz 
świta Naczelnika Państwa.

Uroczystość przekazania władzy 
będzie miała przebieg następujący: 
Przemówienie gen Mokrzyckiego na te­
mat oddania władzy w ręce najwyższe­
go przedstawicielu Rzeczypospolitej, Na­
czelnika Państwa, ewentualnie przemó­
wienie prezydenta ministrów, podpisa- 
nie protokułu pamiątkowego. Te Deum 
Laudamus w katedrze. Po południu 
odjazd Naczelnika Państwa na uroczy­
stości wojskowe do Wilejki. Wieczorem 
raut, wydany w sali Rady m. przez 
miasto.

Dnia 19 kwietnia odbędą się uro- 
c-zystości wojskowe O godz. 10 msza 
połowa, poczym wręczenie sztandaru 
4 pułkowi ułanów, dekorowanie sztan­
daru 19 dywizji, dekoracja gen. Żeli­
gowskiego i innych. Następnie odbę­
dzie się śniadanie, potym obiad, wy­
dany przez wojskowość Wieczorem 
odbędzie się raut, wydany przez Na­
czelnika Państwa.

Dnia 20 kwietnia — uroczystości 
cywilne, O godz. 12 przedstawienie 
Naczelnikowi Państwa miejscowych władz 
rządowych, Sejmu wileńskiego, ducho­
wieństwa wszystkich wyznań, cechów 
i instytucji.

Następnie śniadanie, wydane przez 
prezydenta ministrów. O godzinie 3-ej 
po południu uroczysta akademja w uni­
wersytecie. 0 godz. 6 ej objad, wy­
dany przez miasto, wieczorem odbędzie 
się przedstawienie w teatrze i bal 4 
pułku ułanów. Wieczorem odjazd rządu 
do Warszawy.

Naczelnik Państwa pozostać ma w 
Winie do 21 b. m Tego dnia jeszcze 
wydać ma Naczelnik Państwa obiad 
dla profesorów wileńskiego uniwersyte­
tu, poczym wieczorem opuści Wilno, 
aby 25 b. m rano stanąć w Warszawie.

WILNO, d: 18.4 (P»t.) Uroczy­
stości rozwijają się według z góry 
nakreślonego planu.

WILNO, d. 19 4 (Pat.) Dziś we­
dług pianu dalszy ciąg uroczystości 
wileńskiej trwa w całej pełni.

Składajcie ofiary na ucznia 
II gimn. zagrożonego gruźlicą.
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g i OSÓB STARSZYCH.
— Spis rozdziałów. ' —

i. Stan życia. II. Obowiązki. '.III. Zawody.

Książeczka ta nadaje się wszystkim: na po­
darunki ślubne, przy wyborze zawodu, dla 
W-nych Ks. Ks. Proboszczów na podarunki 

kolendowe i t. d.

Powinna znajdować sio w każdym domu kaiolickim!
Zawiera pożyteczne i konieczne uwagi, według któ­
rych postępując, zyskujemy szczęście, dobrobyt, 

powodzenie i czystość sumienia.
ŻąDAJCIE W KAŻDEJ KSIĘGARNI.

SKŁBD GŁÓWNY:
Płock, „Księgarnia Ziemi Mazawieckiej" ulica 

Kolegjalna Ns 8, gmach „Hotelu Polskiego“.
K Canto czekowe w P.K.O.60990. Pocztą wysyłka îylko za gotówkę. EH
H Cena za egzemplarz 120 mk.
H Kupującym większą ilośćegzemplarzystosowny,rabat ®
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„KURIER PŁOCKI"

ŚWIERZBĘ, 
szybko, skutecznie 

i usuwa mydlana 
f maść z kogutkiem 

apteki A Gąsec- 
kiego w Warszawie nie prze­
wleka choroby, nie plami bie­
lizny i ma przyjemny zapach. 
We własnym więc interesie żą­
dajcie w aptekach i składach 
aptecznych maści od świerzby 

z kogutkiem.
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Do wydzierżawienia ogród mo
Ż9 być z ziemią, tamże wóz 

używany do sprzedania. Wia­
domość w redakcji.

Od zaraz potrzebny pokój 
przyzwoicie u meblowany 

wraz z śniadaniami, (kawa rano). 
Zgłoszenia z podaniom ceny pod 
litery pod litery St, Z. do Adm. 
Kurjera Płockiego.

Zgubiono kartę demobilizacyj- 
ną wydaną w Płocku przez 

oficera ewidencyjnego na imię 
Henryka śmiechowskiego z Tłu­
chowa po w. Lipnowskiego.

Prenumerujcie

„Kurjer Płocki,,
na aa ai bej co sb n sb ■■
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CENA PRENUMERATY:
% Płocku miesięcznie mk. 450. — Za wysyłkę na prowin­
cję dopłaca się 20°/c. — Za odnoszenie do domu miesięcz­

nie 50 mk. — Zagranicą miesięcznie 1400 marek.*
Nunsar dzisiejszy w Płock« 25maroK.

Konto w P. K. O. — 60990.
»«>• w® »Bi ««woaouaoaawaw wwwwww ww
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ukazuje się codziennie z wyjątkiem niedziel i iwiąt 
—— z datą na dzion następny. ■■ ■ bi » 

Rękopiso*w redakcja me zwraca
Xa rubryxç „Nadesłane" redakcja nie bierze odpowiedzialności.
Adres Redakcji i Administracji: Ploca, ul. Kolegjalna Ne 8.

Hdres dla depesz Płock — „Kurier". >6 Telefonu Í25.
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CENA OGŁOSZEŃ:

Za wiersz nonpareiu jednołamowy na i. d. Hi Str. mk. 200- 
Nekrologi za jeden Wiersz nonparetu.........................2(XÀ
Zwyczajne ogl. za jeden wiersz noupartdu na IV str. 100- 
Ogłoszenia drobne po mk. 25 za każdy wyraz, tłustym 
drukiem podwójnie. Najmniejsze ogłoszenie marek 500. 
Kdżda:riowa podwyżka taryfy obowiązuje wszystkie już zlecone ogłosze­

nia od dnia zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia.


